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P 0 t c g a n o c y , ' — ii a 1 za s ł o ń c e m , — Sny,
Csłs oatnra w smętney zanurzona  ciszy,
Gdy skrzydlatych mieszkańców pienia n ie  u-

iłyszy,
A te powaDne J i w y ,  do h n y .z i e lo n e ,
W d z i a ł y  n  s i e b i e  śmierc i  okropną zas łonę .  
Ciemność z n i s z c z y ła  fa r b y ,  zn ik n ą ł  promyk

złoty,
Gdzie tylko noc posępne rozśc ie lę  namioty,  
Milcząca, władczym ber łem cały świat uciska, 
Wygnała  roskosz z tego wdzięcznego siedliska. 
Gdzieżeś zn iknę ło  rł&nce! ty nieba  kochanku I 
Jakże  dłnj > na ciebie czehaó do poranku.  
Przyświecasz teraz innym krainom tey ziemi, 
Wi ta ią cię mieszkance p ieniauJ  świętemi.
Na lv:oie się uczczenie  wznosi chór wspaniały 
■’owarzyszą mn tańce, brzmią s'więie cymbały., 

Kiedym się raz ostatni żegnało z naturą, 
Zabrałoś radość ,  wszystko wygląda ponuro 
Lecz czegóż  się uskarżam zwyczaiem tych ludzi  
W których ta roskosz, żadney ponęty nie

t  .w zbt dz i ,
Kiedy im w okazałey nie  błyszczy okrasie 
A i c h s i ę  oko świetnym widokiem n ie  pasie. 
Nie  zyskasz noo poważna naymnieyszey zalety 
P r z e d  ozułyin wzrokiem mędrca ,  p rzed  wzro­

kiem Poety.  
Ta noc,  co poi serca Czupietu rozżewienia  ? 
Milsza niż d z i e ń , choć błyszczy z górnego

sklepienia.
Pogladamy na tron nocy rozczulonym okiem ; 
Spoczywa osłoniona wilgotnym obłokiem 
Siedząc w postaci świe lney na posępney

' c h m u r z e ,
« Daie  * przybytku t rwogi  wyroki naturze.

Ona na martwą ziemię sen ożywny zsy ła;  
Lekkim odziany stroiem, iego postać miła 
Skrzydłami się nnosi nad powierzchnią świata, 
A drżącą ręką m-ki C u d o w n i e  rozmiata.
Za nim duchy ciemności postępuią w ślady,
I roz liczne  m a r z e n ia ,  ż których dzikie składy 
W  pazury zbroyne  wid,na, tych smętność ponura 
Ich rozpostar te skrzydła,  zdobię krucze piorą
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Lecą gdzie zacieczeni  w występnach zDrod,
niarze

Ich chłosta wyrzntsmi  sumienia ukarze.
Sny przyiemne po pr .wey  Boszka idą stronie 
Z ich rządzenia nie wolnik, widzi  się w koronie. 
A żebrak liczy skarby Indyiskiey krainy.
Nie  raz, kiedy na ziemskie spuszcza się niziny. 
Miiaiąc psłac,  w knnszta wytworne  bogaty,  
Odwiedzając mieszkańca słomą krytey chaty.

St-. J a s z . .........

Z b o y  c  a-
Zat rndnien ia  rodz inne  przynagl i ły mnie 

odprawić podroż  w góry Czeskie,  i bez uay- 
wnieyszey trudności  stanąłem w wiosce ino- 
iego  stryia Tam zabawiając s i ę ,  miałem 
zwyczay na przechadzkach wieczory p r z e ­
pędzać .  Razu i e dneg o ,  zaszła mnie ńoc w 
gęstym łesie , który - z i edney strony grani­
czył z posiadłościami stryia , z drugiey zaś 
opierał  się o okoliczne góry.  Myśląc u- 
Oyczyźnie,  i o tych lnbych przedmiotach,  
które mnie w kraiu rodzinnym otaczały, zboczy­
łem nieco ze zw.yczsyney drogi .  Ocuciwszy 
się z moich słodkich marzeń,  postrzegłem, żem 
zbłądzi ł  z prawego gościńca. Wszys tkie mo~ 
ie starania,  a ż e ty  powrocie do o om n,  były 
nada remne ,  i gdy w n»ywyższym stopniu u- 
czułem ck/opnosć  mego położenia ,  usłysza­
łem szelest  w krzewinie.  Pos t rzeg łem -jakie­
goś wychodzącego mężczyznę ,  który mnie za­
py ta ł :  Dokąd zm ie rz am ?  —  Zbłądzi łem w lo­
sie, odpowiedz ia łem mu,-a wymieniwszy W ł o t c  
moiegp st ryia,  prosi łem go, ażeby mnie s p r o ­
wadził  na drogę — Milczał p rzez  czas u i e 
iaki, wreśoię rzekł  do mnie te s ło w a :  wfość 
stryia W P a n a  zbytnie od tego mieysca odda­
lo na ,  n ie  mogę mn w tey chwili  to w arzy ­
szyć,  j e d n a k ż e ,  ieżeli  zechcesz p r z e n o ­
cować w moim d a m o ,  proszę z «obą. P r z y ­
lałem z r tdośc ią  iego grzeczność.  Milcząc 
postępowa* koło innie , zdawał się bydź n i e ­
mym na moie zspyt .n ia ,  i zanurzał  się n i e ­
ustannie w.myślach. Wrcśc ie  przerwał mil­
czeń.  e —  W ^ a n  nie dawno przebywasz  w t e m



K r ó l e s t w i e ? —  Tak iest  odpowiędz ; i łem, lecz 
Łtó W P u n a  o fetn uwiadomił .  Jego  wła­
sne  ustc. —  Zastanowiłem się i poyrza- 
łern na niego okiem pe łnem zadziwienia.  
M o i e  własne .nsta? powtórzyłem zadumiony.  
T a k  i e s t ,  rzecze nie inaczeyi  W  tym lesie 
in Bszk.ią tboyoy —  a W P a n  sśę ich n ie  coa- 
wiasz ? Nie mam nio przy sobie,  cpby o iało 
U zLóyoów iakąkolwiek c e n ę , a zatem m e  
wiazę  przyozyny obawy.  Kiedym 10 mówił,  s  
czułością wziął mnie za rękę. N ie  masz s; . jW P tu  
Czego obawiać ,  tnteysi zbóyc y  nie zaDijaią.

W ś r ó d  podobnych  rozmów stanęliśmy 
p r z e d  drzwiami małego pomieszkania,  okryte­
g o  w gęstwinie.  Trzy razy zapnkał  móy prze­
w o d n i k ,  kto ta m ?  odezwał się głos męzki, 
Syn nocy ,  odpowiedzia ł  mn przewodnik .  N a ­
tychmiast roztworzono drzwi , nyrzałem się 
przy  świet le lampy, wczar.no malowanym po- 
k o i o ,  na którego ścianach wisiała bron  rów­
nego  rodzain.  Sprzęty składały się z dwóch 
stołów i kilku krzeseł.  Jbd en  z tychże stał 
pod małei i zw ierśc iad łem, przykryty był bia­
łym Suknem i mieścił  n< tobie  t rapią  głowę.  
J a k u b i e , zawcła ł  inóy przewodnik  na tego 
co nam otwiera ł,  skrzesz ognia i n a k r y i d l a  
mego gościa. Wk rótce  pal i ło się na ko­
minka , wziął  mnie za rękę i posadził  
mnie przy  nim. Tn  miałem sposobność przy­
pa t rzen ia  się zbliska temu osobl iwemu czło­
wiekowi .  Mówiąc .szczerze,  nie widziałem n i­
gdy pięknieyszego męzkiego obl ioza,  l ecz  ró­
wnie  .nie zdarzyło mi aię ieszcze ogUdać 
czo ła  noszącego po dob ne  znaki  zgryzoty i po ­
oranego podobnemi  troskami. Podziwienie  i 
urzanowanie  wznosiły się na przemiany w mo- 
iey doszy, gcyśmy z sobą .aczęli rozmowę. 
Nigdy ieszcze uie s ł y s z o łe m  tylu wia- 

1 donięści  z łączonych  ,w iednyra człowieka.
° O  wszystkiem rozmawiał  z naywiększą dosko­

nałością i zdawało się, że  i ię n ad każdym 
przedmiotem z osobna całe swtiie życie za­
stanawiał ,  tak podz iwienia  godnemi  były ie 
gO nwagi. W  tym zegar  stoiący w alkierza 
w y b i ł  dwunastą g o dz inę ,  p o  ozem dał się sły­
szeć wystrzał  z pistoletu.  Wstrząs łem się z 
przestrachn.  Jest  to znak ob ia d u ,  rzekł  mi 
móy gospodarz ,  dzień u nas iest nocą a noc 
dniem B ędz ie ż  W P a n  obiadował s  wyrzut ­
kami ludakości ,  to iest  ze zgraią zbójców*, 
l e c z  ni< o b a w ia j  się n ic zego ,  bo u nas pro 
w o  gościnności iest  święte i nie naruszone.  
P o p r o w a d z i ł  mnie i  srbą.  P o d  stóletnim dę­
b e m  rosDąeym przy -Dacie, nakryto j,tój. Sia­
d ł e m  obok inoiego gospodarza ,  iadło z nami 
o s i e m n a s t u ,  a szczuułf  obiad uprzyiemni t ła

rozmowa ich dowodcy.  Wszyscy uważali  o- 
czóm inewił ,  przystoyność u k ą  postrzegamy 
w domach oświeconych,  panowała w tem 

ronię.  P o  skończonym stole roaeszl i  się in ­
n i ,  a ia powróc iłem z gospodarzem do pff- 
koiu.  Zaozęliśmy na n ow o  r o z m o w ę ,  lecz 
n ie  z równą iak wptzody wosołością.  Móy 
gospodarz  sposępniał ,  a do każdego iego słowa 
mieszała się ponura  uieńawiść ludzi.  Zasta­
nawiało mnie czarne obicie pokoin. Pyta łem 
się go :  Dla ozego W P a n  wybrałeś czarnf 
f i r k ę  ? ta fi-.rba wmutkiem naD^wia, t wsł.ak- 
że wesołość iest  powinnością ozłowieka?.  
P r a w d ę  W f a n  mówisz ,  odpowiedz ia ł  mi to ­
nem szyderskim lecz m e  obrażającym, do sie­
b i e  możesz W P a n  to bespiecznie stosować, 
'.i zaś znam tylko rozkosz z imienia,  dawno 
stała się ona dla mnie obcym uczuciem W P a -  
n« zastanawiaią te ściany,  czarne f a rba ,  ta 
farba śmierci w oko mu wpada?  Acbl c-oa iest 
oznaką mego losnl  Byłbym szczęśliwym ma- 
iąo serce do tych ścian podobne.  D z i w n e  to 
iest  żądanie rzekłem.  Takiem się ono zdąi# 
W Pa B n odpowiedz iał  mi na to. Maiąo czar ­
n e  se rce nie by łbym tak nędznym, iak nim te ­
raz ie s t e m .— Moim całem maiątkiem iest ta 
t rnpia głowa. Wskazał  na nią okropnym w z ro ­
kiem a rysy iego oblicza przewlekły się. W  
sarney istocie ( p o w t ó r z y ł )  ona dla mnie iest  
wszystkiem. Kiedy tak w chwilach rozwagi  sto* 
ię przed n ią ,  ta myśl wpada mi do g ło w y :  
I t y  n i e g d y ś  z a ś n i e s z  n a  w i e k i .  
Wtenczas  to iestem szczęśl iwy,  szczęśl iw­
szy od wasrych.  Xiążą t  Oni  tracą na śccier- 
o i , ia ayskńie ,  dla aich iest  ona e k r o p n ą , 
dla mnie dobrodzieystwem. Umrzeć,  a ż e l y  
n igd y  więcey n iep owstać ,  oo sa myśl 
p iękna ,  myśl ,  którą często rozważam,  lecz 
n igdy  się dosyć nią nacieszyć n ie  mogę 
Kiedyś zasnę., a zeinny te po tw ory ,  k tóre 
panuią w tnoiem s e r c a ,  kto mi odeymie w-  
tóin wiarę ,  t en stanie się ni szczycielem 
moiego szozęsr:a. Gdy to d om aw i t ł ,  wy­
biła druga po północy.  Z t rwogą zerwał  
się z lnieysua. ę z y  i u i  tak peźno ,  rzekł  
tonem łagodnym , p rzebzoz  endzoziemese,  
iż ci «ea zabra łem,  idź spać ,  w tamtym 
pokoiu  znaj  dziesz moie łożko posłane dla c ie.  
bie,  życzę oi do b re j  nocy,  cpiy spokojn ie ,  nie 
ebawiay  s>ę niczego.

Z zaufaniem wziąłem go za rękę.  W z n i e ­
ciłeś moię ciekawość ( rzekłem m u } megęż  
żądać od W P a n a , ażebyś mi opowiedz ia ł  
dz ie ie  swoiego życ i t?  Lecz o nieb 1 czegóż 
ia żądałem! Bysy iego twarzy okropnemi się 
s ta ły ,  wzrok iego by i; wzrokiem r o s p a e s i j -



«ych. Wspom n. en ie  dz ie iów mego żyoia, za 
teołał ,  (dbrałoby ci sen u p r agn iony ,  włosy

łem dz iewczynę  urodzoną  między gminem. 
Owa n ieodgadniona  n t i n i ę łn ość , która iuż

pewsta ł /by  ci na g ł o w i e ,  i przelUiftdLyś nie iednego  męża strąciła ze szczytu sławy,
twoią c ie kawość ,  ia zaś nigdy jeszcze nie-  
p rzes tąpi łem praw gościnności.  P o d  moią 
* zechą niech każdy spokoynie usypia. Lecz 
nazaiutrzj  p iz y  rozstania się opowiem ci 
'mysfcl*.  Krótkie śą d z i c e  mego życie,  iah 
•bwilj  npłyniona  na łonie szczęścia,  ale nie 
tfl* piękne '

opanowała moie serce.  Zpocza tka  używałem 
wszystkie! sprężyn przebiegu , ażeby n*d ’ey 
cnotą odnieść zwycięstwo.  Z e  wzgardą od- 
rzaoiła mnie zb rodnicze  zamysły —  c miłość 
wzmagała się tym bardziey.  Rzuci łem się do 
nóg  meiemu oycn, zebrząc błogosławieństwa.  
Zirnuo odt rąci ł  mnie ód siebie.  Czy oszala-

Odszedłem wreście od niego,  rznoiłem się łeś krzyknął  głosem piorunującym , wyrzutka
łóżku ,  Jednakże spać n ie  mogłem. Kiedy pockodzącego  z gołoty gminu mamże nazy.

®,e kiedy słyszałem bałaś- w sieni tego dótun wat incią synową?  raczey wolałbym cie uy-
poozem głęboka  nis t^pow-fa cichość. Na* rzec  na rusztowaniD,  niżel i  z tą podlą przy
Koniec wypiła godzina piąta,  nie mogłem d la -  ołtarzu. — Czegóż się po  tey  mowie mogłem
I e y wyt rzymać,  zerwałem się z  tnoifego po* sp od z ie w ać?  W  tein wąchaniu żyłem róh cały,

widywałem ią rzadko ,  Idcz moia miłość p o ­
większała się codziennie.  W godzinach wol­
nych od burzl iwego zapa łu ,  sam rozważa łem

•J^nia i wszedłem do pierwszego pokoia.  
■Moy gospodarz siedział  ieszcze przy keminie 
JaaiąC w Jepióne oczy w węgle iuż pogasłe.— r . ~ - -  ----- 1  -- - Y e , - -  —  — j  -   ---------- - o -  — i—  ' ----- r -----------  —
i ’ *e mogłeś spać iak widzę przemówił  do tanie,  nie równość  tego związku ,  lecz czyliż zuro- 
CŁyliż w t e m  pomieszkaniu znika sen z o c z ó w  wy rozsądek przekona  serce gore iące  płomie-  
na idego  cz łowieka?  Musiałem sobie przy niem namiętnośc i?  Zwyciężony uleg łem ną- 
K*® usiąść,  po ozem nastąpiło małe wjey- reszc ie ,  uciekam z nią w odległe strony Rró-
4kie śniadanie,  mówiliśmy z sobą długo i 
^ i e l e .  Było niedaleko siodmey , kiedym się

leatwa,  tam nas Kapłan wiecznym ogniwem 
połączą.  Kupiłem na wsi mały folwarek,  gdzie

^ r b i e r a ł  do odeyścin.  Nie  przypomina łem żyliśmy t  Rozali ią z pracy rąk własnych. Ah !
® u , iż mi obiecał  opowiedz ieć dzieie swo- 
**go życia, nie chcąc wyrywać z ust iego ta ­
tę

był  to ray moiego życia. W  inałey chatce ży­
łem swobudniey i  niżel i  Monarcha na Tronie  

emniey,  która go iak wiele kosztowała.  Ju ż  lub  Bobater  uwieńczony wtw rzynt mi  zwycię- 
” Pan  3 d chodzi i , mówi ł  do mnie.  Muszę stwa. —  Lecz pocoż  te  niebiańskie chwile 
po wracać ,  odpowiedz:  ttłem , w domu zapew- przy wolnie sobie do p a m i ę c i ? — W  rok po ślu- 
Iiie wszyscy są o mnie stroskani. Pra wdę  bie ściskałem owoc moiey miłości,  i dwr  ro-
W P , n mówisz ,  oni wiedzą ,  i i  w tym iesie 
wieszkeią zboycy. Lecz zaozekay W P a n  i e ­
szcze ch«vil kilka.  Kazał osiodł «ć konie,  sam

ki ieszcze piłem z kielicha ludzkiego szczęścia 
miłość i rozkosze, byłem oycem. Few neg o  
wieczora powrec iwszy z łowów zastaię oyca

*aś usadowił  tunie przy sobie.  Com przyobie- u moiey małżonki.  Przebaczyłem ci wszyst- 
cał ( r z e b ł ) u z u pe łn ię ,  gdyż n ie chc ę ,  ażebyś ko ,  rzekł  do m n i e ,  dziel  ze mną i twoią 
1 Pan odiecha ł  stąd uprzedzony o moiey małżonką to, co mi szczęście dsło'. Rozal >a
Osobie. uczuciem dziękczynienia prze ję ta ,  ścisnęła

Je s te m  synem iednego  z możnych tego iego kolana, móy mały chłopiec skrapiat dżie- 
Królestwa. Móy o y c i e c , cz łowiek upusażo- cinnemi łzami z radości,  rękę swoiego dziada, 
fcy darami szczęśc ia,  łożył  wiele  na moie ia zaś nie władaiąc sam sobą ,  rzuciłem się w 
Wychowanie,  i iak sobie pochlebiać mogę,  n ie  iego o b i ę c i e , gdyż jedynie błogosławieństwa 
łożył nadaremnie.  Omiiam pierwsze lata mo- oycowskiegco brakowało mi' do zupełnego 
iego życia,  one  nie będą W P a n a  zaymować,  szczęścia. Słowem była lo uroczystość uświe- 
zaczuę opow iidania moie od powrotu  z W s z e -  tniona ł t ami  dz ie c in n e j  miłośoi i dziękczy- 
®hnicy, Wkrótce  wyniesiony zostałem na sto- nięnia.  Lecz prz eba cz ,  nie mogę kończyć 
p ień wysoki ,  a w kilku latach do nayzaszczy- — W e  trzy dni aona i syn umarli, otruci ręka- 
l ^ieyszych doszedłem godności.  Nie  nasyco- n' raoiege oyca a czwartego dnia zginął  móy 
*■ duma m i a u  siedzibę w piersiach moiego oyciec przezemnie sztyletem przeszyty..— By- 
®yca , kochał  mnie iedynie dla t e g o ,  iż ino- way zdrów cudzoziemcze.  Ścisnął mnie za rę- 
*« wznoszenie się schlebiało iego namiętno-  hę przy pożegnani u ,  zdróy łez puścił się * ie- 
*ci. Otpczony szczęściem, sądziłem czytać . g o  dużych błęki tnych ócz ,  co przeświadczato 
w Kiędze przeznaczenia ,  a zapomniałem o iż iego powieść była prawdziwą.  Zegnam cię 
t e m ,  że- i  naymędrsty nie wie ,  Fe kie .go w ( rzehł raz ieszezie) ta trnple głowa, którą wi- 
B ,ybl iższey chwi li  czekaią przypadki.  Poana-  działeś,  iest moiey małżonki.  Odchodzązwro-
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citp.n się na  progu.  Cayfiż nigdy, rifchłam ma 
pie udasz się między lu d z i?  Nigdy ( o d p o ­
wie dz ia ł )  co mnie czyniło szczęśliwym,, '  to 
i  ii- gfob prżyb.ywa,  oprocz tego i-w tyui le- 
j i e  stuię się pożytecznym,  iestem , dowodcą 
abóyc ów ,  którym tylho śvohio r a b o w a ć , be- 
zemnieby i zaLiiali, W  tym go opuśaiłem i 
stanąłenfl , p iuwadzony od iędnęgo  t i e g o  s łu­
żących na granicy lasu, z lud łA w o  trafiłem 
do włości moiego stryia.

Prawdz iwie  zoryduie się wj^ę . izb^odnia- 
rzów p iewszey  hlassy, p rzec iwko którym a-,  
p rzedzony gmin wyrokuie,  r którzy przyśc i -  
siey znaiomości  ich n ieszo„ęść ,. nie tylko na 
un iewinnien ie  ale i  na szacunek Basłifguiii.

St.  J a  i

Opisanie Rygi i iey m ieszkańców .
( D okończen ie ')

Nie  nymuisc zalety iunym miastom wyzna­
j ę  śmiało, iż nigdzie t; ie dobrych  nie widzia- 

- łein ludzi,  i le ich iest w R y d z e .  Wszyscy 
akładaia oieisko i e d n ? rodz inę  i kocbaią się 
wzśieinnie.  Są nie spracowani w z a t r u d n i e ­
niach, a po ukończenia tyohże, s ta rannie abie-  
gaią sję ;ya rozrywką.  W  towarzystwach pa- 
nuie p o rząd ek ,  równość i iednosc.  Przy ncz- 
tacl dawanych od kapców i mieszczan po- 
s t izegać się daie smak riCDry, i pociobne db- 
•h odz iny  odbywała się beż zbytku. Dobroć  
serca p/zyiscielsHość i n iewinna  radość d#ią 
ton «• pos iedzeniach ,  bogacz ntt> zapomina o 
l -bogim, ponieważ  gościnność iest  świętym 
u mieszkańców R y g i  obowiązkiem.

Obwiniaią icL o przepych,  lecz komu 
znane  inaiątki obywatelów R y g i ,  nie po­
twierdz i  tego. Ich ubiór  iest  skromny , błys- 
botki  tam nie maią ż id ne go  mieysca ,  u b ; - -■<- 
ią się podfug  mody, iedoakże nie przesadza­
ła w tern względzie,  z Czego nie możne na; ret  
płci p iehney oskarżyć I Trafia się, iż która z 
mieszczeH występnie nad swóy stan, lecz t rz e­
ba o tym w ie d z i e ć , iak wielki iest handel  w 
R y d z e ,  • Gbior wykwintny żony kupca u.eruy- 
nnie bynaymniey iegó ini i i ioncwegj  majątku. 
P ra w ie  każdy dóm trzyma własny posartl i kon>e, 
wprawdzie wpada to w oczy, widzieć miesz­
czkę inda.oą w k a r e c ie , lecz nie dz ie ;evs.ę to 
z podobnym wydatkiem iak się zdaie na pozór.  
Konie bowiem i ntrzyinonie tychże kosztuie 
tu daleko roniey iak w innyoh kraiacb, zwła- 

.szoza, iż nie  którzy pot rzebuią koni do swoje­
go rzemiosła,  iak naprzykład piekarze,  piwo-

warjr i t. p. Drudzy bonię swoie niymtna kup­
com,  prowadzącym zboze i inne towary nar 
okręty,  tak więc nadgradz* im się wydatek ,  
i mogą ieszcze w Niedz ielę  lub we święta u- 
dawać się dla wygody własnym pojazdem Jć* 
domów wieyakioh , które zwykle posiadeią za 
miastem. O b cy . gdy  raz ma to szczęście z n a j ­
dować się zwłaścjćieleui w iednym z tych do- 
mó w, ,ma od tey chwili  wolność przebywania 
tam tyle r szy ,  ile mu się będzie podobało,  i 
może bydż' pewny przyiaoielskiego od całey 
rodz iny  przyięcia. '

Kamienice są po  części b u d o w a n e  p o d łu g  d a w n e ­
go sm aku ,  icdnakźe  byw aią  naymodniey u rz ąd z o n e .  
U każdćgo z mieszczan w p ad a  w oczy p rz y  p ie rw sz e m  
w ty śc iu  d a  p o k o ra  k re d en s  n apełn iony  s re b rem .  D o ­
my zaiezdne są nie wygodne, gdzie wszystkiego d ro -  
żey się nab y w a  iak na mieyscu. N aw e t  i w d o m ac h  
p ry w a tn y c h  są  czynsze do  w ysakiey  ceny podnies ione .

Mieszkance R y g i  sk ladaią  się po  więkśzcy części 
z cudzoziem ców osiadłych' tam że różnych czasaah, 
a któ rych  m aią tek  w z ró s ł  p rz ez  handel  i poży teczne  
ręk o d z ie ła .  M o w ij  t u  zw y cza jn ie  po  N iemiecku a co 
większa d a leko  p o p ra w n icy  niżeli w innych  p ro  wio, 
cyiach N i e m i e c .  O p ro c z  tego m ów ią  tam  ieszcze 
p o  F  o 1 s k i u pó  R o s s y >s k u .  K tą  -»a w R y d z e  
in te re s sa  musi Koniecznie te wszystk ie  po s iad ać  iezyki.

L a to  nie p rzy n o s i  m ieszkańcom z b y t  u p ra g n io n y c h  
r o z ry w e k ,  poniew aż kupcy  z a t ru d n ie n i  są w tey p o ­
rze  r o k u  p o  . iaywiększey części h a n d le m ;  lećz z im a 
w y n ag rad za  i.n za to klopami, k o n cer tam i,  Lalami 
sanko  w a liem. O s ta tn ie  nie iest t u ś w i e tn e ,  lecz p r z y ­
tyci przyiemnTfysze,  pon iew aż  nie sapks.ią się, iak 
gdzie indzieyj ńa  o k o ło  miasta ,  ty lko  w ca łry  < -r.ere- 
dzic  udaią  się o K ilkanaście  w io r s tn  na wieś.  N iem o ­
ż n a  sobie  w ys taw ie  iak sie prędko" sanltuia ,  w idz ia­
ł e m  p o d ró żn y ch  k tó rzy ,  w '.Poniedziałek ra n o  wyieclia- 
li  z P e t e r s J i n r g a  a we Ś ro d ę  iedli ob iad  w Rydze

K lopy daią  d w a  ra z y  na tydz ień  ieden tak z w a n y  
eza rny  a d ru g i  Damski.  Na p ierw szy  zg rnm adza ią  sie 
ty jko  mężczyźni,  g ra ią  w ż-arty. palą  N i tu ń  i wiecze- 
rzaią .  P rzec iw n ie  na Damskim k lop ie  zakazane są fay- 
/ći za to zaś tańczą.  R az  na tydzień b y w a  K o n c e r t  i 
R edu ta ,  K o n c e r t  ieyt s ta ran n ie  o bsadzony ,  d o  e*/ego 
także przyczyniam  się b e zp ła tn ie  luboyyniey m uzyki.

T e a t r  w y b u d o w an y  p rzez  N a d w o rn e g o  Radco 
V ® i t t i n g h o t a  p o s ia d a  pięl .ne deAoracyie i wspa- 
fódłą g a r d e r o b ę ,  l ednakże  A r t y ś c i  s,ą p o  nayw iek-  
szey części nie naydoskona ls i .

S łyn ie  tu tey szc  p iw o ,  p o sy ła l i  ie niegdyś d o . H i s z ­
panii  i P o r tu g a l i i  M ieszkańcy  zachow ują  ie p rz ez  la ­
to w piwnicach. Cudzoziem cy,  k tórzy  nie znaią  w ła s n o ­
ści tego  p iw a ,  bywaią  n a p o m in a n y m i , ażeby ie do ­
p ie ro  w tenczas  p ili ,  kiedy sie n ie  co p r z y  piecu, r o z ­
grzeje ,  bez  tey p rz ezo rn o śc i ,  używaiąc  nie k tó r z y  n a d  
m ia rę  lego  n a p o iu  ściągnęli  na siebie  r ó ż n e , czasem  
n a w e t  n iebesp ierzne  c h o ro b y ,  Z  win d o s tan ie  t u : 
R e i .  s i e g o ,  M a l a g i  i S z a m p a n a .

Ta£im  ifest d o tychczasow y  s tan  R y g i  , spodz ie ­
wać' się należy, że zostaiąe  pod. p an o w an iem  sprżyia- 
iącym h a n d lo w i ,  w k ró tce  i u iy m  S to łecznym  m iastom  
w okaza łości  i p r z e p y c h u  w r o w n a .

S t .  3 .  i
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